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JillO >10 HUi.Hi inOiiIIOblilSi.
(Oskarżenia admirała Capellego).

Berlin. Z ak tów , odczytanych  na ostatn iem  
posiedzenia Sejm u Rzeszy przez admirała 
Capellego, m ających  uzasadnić oskarżenie, 
że niezawiśli posłowie socyalktyczni usiło­
wali wywołać „we Rocie niemieckiej bunt, 
przynoszą pism a niem ieckie następu jące w y­
ją tk i:

Jed en  z głów nych oskarżonych zeznaje: 
O dszukałem  posła Dittmanna i omawiałem z 
nim całą spraw ę. D ittm am i był bardzo ucie­
szony i powiedział, iż pow inniśm y rzecz roz­
poczętą dalej prowadzić, zachow ać jednak 
l"-zytem wielką ostrożność. Konferow ałem  
iow nież z innymi członkami partyi. Nlfe była 
to  p ry w atn a  rozm ow a z D ittm annem , lecz 
rodzaj konferemsyl partyjnej, w któ re j brali 
również udział pos. Vogtherr i H aase, i na
k tó re j omawiano cały plan.

W  to k u  om aw iania, spraw y mówili posło­
wie, że rozpoczynani karygodną i zakazaną 
czynność, i doradzali mi ostrożność, zapewni- 
li mnie jednak , iż dostarczą mi broszur i po­
trzebnej lektury.

In n y  oskarżony zeznaję: O dbywałem  kon- 
ferencye niety lko  z D ittm annem  w- jego biu­
rze, lecz rów nież z posłem  Hansem , V ogther- 
rem. Co się na ty ch  k o n fe ren c jach  działo, 
w yjaw ię popołudniu, gdy  sobie całą rzecz u- 
pfzytom nię. Popołudniu  w spom niany oskar­
żony (Oświadczył: 0  ile doniesienia, jak ie  mi 
przedstaw ioiio(?) do mnie się odnoszą, to od­
pow iadają  one isto tnem u stanow i rzeczy.

D alszych szczegółów  n iestety  pism a, n ie­
m ieckie nie przynoszą.

Z MOWY POS. DITTMANNA.
Berlin. Na wczorajszem  posiedzeniu Sejm u 

R zeszy, pos. D ittm ann, niezawisły- soc. de­
m o k ra ta , om aw iając ag itacyę  wszechniem ie- 
cką w -wojsku, przytoozył szereg ^przykła­
dów-, jak żołnierze byli pcdszczuw ani przeciw  
uchwałom Sejmu Rzeszy i użalał się głó­
wnie na to, że z powodu p r z y z n a w a n i a  
s i ę  d o  z a p a t r y w a ń  n i e z a w i s ł e j  
s o c y a l n e j  d e m o k r a  c  y  i, ' skazano 
wielu żołnierzy na długoletnie yyęzienie. W 
sumie wym ierzone im k a ry  w ięzienia wyno­
szą około 200 lat. N adto kilku m arynarzy 
rozstrzelano. Mówca zarzuca rządowa, ze jest 
w  niew oli m ilitaryzm u i wszechniemców-. 
S tronnictw o m ów cy musi zatem  zwalczać 
rząd.

„Nie z b l i ż y l i )  si? by p o lo jow r.
(Moyy^ Kiihlmana w  Sejmie Rzeszy).

Berlin. B. kor. D alszy ciąg obrad- p a rla ­
mentu. F e r e n b a c h  z centrum  wywodzi: 
Jeżeli nieprzyjaciele nasi w ciągu roku bie­
żącego nie zgodzą się na nasze propozycye 
m am y rękę  w olną i prow adzim y w alkę aż do 
zw ycięskiego końca.

Sekretarz państwa urzędu spraw  zag ran i­

cznych K u h l m a n n  oznajm ia, ż e  z e ­
r w a n i e  stosunków  dyplom atycznych  mię­
dzy P e r u a  N i e m c a m i  niebaw em  n a s tą ­
pi, i podaje do w iadom ości zerw anie stosun- 

j Ko w z Li r u g u a y e m. Nasze usiłowania, 
i pow iaua następnie , uy spowodować wymianę 

z mężami stanu państw nieprzyjacielskich  
od ca wili naszej odpowiedzi na no tę  P ap ie­
ża nie postąpiły ani kroku naprzód. 
VVywody pftisy nieprzyjacielskiej m e zapo­
w iadają pom yślnych horoskopow  co do tego, 
by wieiKoduszna in ieyatyw a P a p i e ż a im a­
ła doznać poparcia. Chociaż jeszcze w osta­
tnich dniach moj wielce szanow ny przyja- 

! ciel polityczny hr. C z e r  n i n w w ielkiej mo- 
; wie w ygłoszonej w Budapeszcie uieiyiko 
znowu poukrcśiił gotow ość m ocarstw  cen­
tralnym i do honorow ego pokoju i w skazał na 
podstaw y, na k to ry cn  m ożnaoy zbudow ać 
now ą Europę, m e zoiiżyłiSiny się ku poKOjo- 
wi. Jeżeli C U u r c li i 11 cze.?a na k a ta s tro ­
fę Niemiec, to musi się uzbroić w cierpliwość. 

;N a pytan ie : czy Niemcy w spraw ie A iiacy l 
i L otaryng ii m ogą zrobić jakieś ustępstw a 

j dla P raucy i, mam ty lko  jedną odpowiedź: 
.'N ie, nigćv! A lzacya i L o taryng ia  są s y m ­
b o l e m  j e d n o ś c i  n i e m i e c k i e j .  Zu­
pełnie błędnein je s t zapatryw anie, jakobyś- 

: m y w m iarę w yników  przedsięw zięć w ojsko­
w y c h  by ii raz skionniejszy.ni do pokoju to 
znów więcej opornym i. Clownie zasady n a ­
szego zachow ania się zostały ułożone przez 

(m iarodajne czynniki po s tarannych  obra- 
j dacii. Oprócz żądania  francuskiego co do Al- 
jz acyi i L otaryngii niem a absolutnie żadnej 
( przeszkody do pokoju , niem a cudnej kw esty  i, 
ktJb-ojby nie m ożna rozw iązać ugodowo. 

(N asi n ieprzyjaciele nie objawili dotąd, naw et 
miłości dla pokoju, p rzedstaw ili św iatu 

; w prost u top ijny  program  zdobyw czy, p ro­
gram , k tó ry  może być przeprow adzony ty l­
ko po zupeniem  pobiciu Niemiec i ich sprzy­
mierzeńców. Nie pójdziem y tą  drogą. N asza 
odpowiedź Papieżow i i zgodne z nią ośw iad­
czenie w parlam encie Die m ogą nikogo po­
zostaw ić w w ątpliw ości co do is to tnych  za­
sad niem ieckiego politycznego program u po­
kojow ego. W tej ciężkiej chwili każd y  je s t 
pow ołany dać naszej polityce zagranicznej 
ta k ą  siłę i jedność, jak ie j potrzebuje, by w y­
trw ać i osiągnąć zw ycięstw o i pokój.

•Po przem owie socyalisty  G rafenauera po­
siedzenie zam knięto. Dalsze obrady we 
środę.

CEL REWELACYI CAPELLEGO.
Berlin. W edług  opinii organów w iększości 

adm. C a p e l l e  w tym  ty lko  celu w ystąpił 
z rew elacyam i co do stosunków  w e  f l o ­
c i e ,  by w dyskusyi odw rócić uw agę od tych 
fak tów , jak ie  w Sejmie R zeszy przy taczano  
odnośnie do ag itacy i w szechniem ieckiej w 
armii. / *>

TIRPITZ ZAPRZECZA.
Berlin. A dm irał T irpitz w ystosow ał do 

dzienników  depeszę, w k tó re j zapew nia, że 
n iepraw dziw ą je s t podana przez dżienniki 
w iadomość, jakoby  on był zapowiedział, iż na 
sk u tek  w ojny łodziam i podw odnem i, już w 
dniu 1 sierpnia pow alenie A nglii będzie fak ­
tem dokonanym .

P odając tę  w iadom ość zauw aża „Beri. 
T ag b la tt“ , iż T irpitz nie m ówił w prawdzie

o 1 sierpniu, lecz dom agając się zaostrzenia 
w ojny łodziam i podwodnem i w styczniu br. 
tw ierdził, iż w k ilku  m iesiącach będzie A n­
g lia  pow alona.

Alzacya i Lotaryngia.
Berlin. „,,Vossische Z tg .“ donosi: Spraw a

A l a a c y i  i L o t a r y n g i i  nie jest jeszcze 
dostatecznie  w yjaśnioną. O stateczna decy- 
zya co do prawno-państwowego stosunku 
tych krajów do Niemiec zapadnie przed 
przyszłą sesyą Sejmu R zeszy, k tó ra  rozpo­
cznie się z k o ń c e m  l i s t o p a d  a. Dopie- 
to wówczas złoży rząd parlam entow i, k tó re ­
go obecne obrady  kończą  się w tym  tygo- 

j dniu, odpow iednią deklaracyą.

Echa bitwy pod Ramadieh.
Berlin. J a k  pism a niem ieckie donoszą, b i- 

t  w a pod R a m a  d i e h w M ezopotanii sta- 
\ nowi przedm iot żyw ych om awiań w prasie 
' angielskiej. I ta k  pisze „T im es11: Z góry  

byliśm y przygotow ani, iż T u rcy  poczynią 
podczas jesieni w szelkie w ysiłki, by  B a g ­
d a d  o d z y s k a ć .  N iedawno dow iedziano 
się, iż o p e racy e^e  powierzono gen. F a l -  
k  e n h a y n o w i. Bezczynność lło sy an  po­
zwalała m u na podchodzenie pod B a g d a d  

■ dwoma drogam i: wzdłuż T y | f ł y  s.u i
wzdłuż E u f r  art u. Pod  R a m a d i e h  
była  już zebrana pow ażna ilość w ojsk, lecz 
gen. M a u d c uprzedziw szy gen. F a lkenhay- 
na, zapewnił sobie przynajm niej nad  E u fra ­
tem  na pewien czas spokój. W skazując na 

! konieczność w ydatnego poparcia w ojsk w 
'M ezopotam ii i Pa lestyn ie , tudzież przypom i­
nając p ierw otny b łąd  angielski, jak im  było 
lekcew ażenie T tircyi, zauw aża re fe ren t woj­
skow y „T im esu11,- ż‘o b itw a pod R am adieh 
na ogół nie zm ieniła sy tuacy i, gdyż głów ną 
linią pochodu na B a g d a d  je s t od w ieków  
T y g r y s  i tam  należy szukać gros w ojsk  
gen. F a lkenhayna, k tó ry  zresztą, ja k  się 
zdaje, pow ażniejszych operacyi d o tąd  jesz­
cze nie rozpoczął. Za przypuszczeniem , iż 
F alk en h ay n  uskutecznia  pochód linią T y ­
grysu , przem aw ia rów nież fak t, iż lin ią tej 
rzeki biegnie ko lej bagdadzka, k tó ra , jak  n a ­
leży przypuszczać, w ykończoną już je s t aż 
do N i s i b i s (100 km. na zachód od Mosulu, 
a 210 km. na w schód od Aleppa).

KOMUNIKAT ROSYJSKI.
W iedeń. K om unikat rosy jsk i z 7 b. m.: 

F  r  o ń t  r u m u ń s k i :  D nia 6 b. m. o godz. 
pół do 7 rano, po p rzygotow aniu  a rty le ry j-
skicm , zajęła część jednego  pułku , w ręcz- 
nem natarc iu , jedno w zgórze i połow ę wsi 
W a s z k  o w c e, leżącej o dwie w iorsty  na 
półn. zachód od S e r e t u .  Około godziny 
1 po poł. usiłow ał nieprzyjaciel w ykonać 
k o n tra tak i, k tó re  zostały  odparte. Dzielny 
kom endan t pułku, pułkow nik M a n s u r a -  
d e  został ciężko zraniony. W skutek  gw ał­
tow nego ognia nieprzyjacielskiej a rty le ry i 
opuścił nasz oddział, po spełnieniu swego 
zadania  w yw iadow czego, W aSzkowce i po­
w rócił do swoich punk tów  w yjścia. Liczba 
przeliczonych już jeńców  w ynosi: 12 ofice­
rów  i„ 750 żołnierzy. Zdobyliśm y 3 karab iny  
m aszynow e. ■

Wszechniemey.
U padek  kanclerza BSthm anna by ł p ierw  

szem  stano  r^pzem zwycięstwem  p ro p ag an d y  
W szechniem ieckiego Związku i pok rew nych  
m u duchem  organiz*cyi po litycznych, su to  
zaopatryw anych  funduszam i w ielkiego, albo 
ja k  go się teraz  nazywa, ciężkiego przem y­
słu, k tó ry  robi świetne in teresa  na  p rzed łu ­
żającej się wojnie, a u traciłby wiele na  je j 
skróceniu . Po tym  tryum fie popłynął po­
w strzym yw any  dotąd  przez B ethm anna Holl- 
w ega lękliw ie i niezdecydow anie ruch  
w szechnieraiecki szerokiem  kory tem  i rozlał 
się na całe Niemcy, usiłując porwać z swoim 
prądem  możliwie szerokie k o ła  k u  swoim 
bezbrzeżnym  celom zaborczym. Obok szero­
k iego  rozm achu nabrał pew ności siebie 
stronn ictw a, dążącego do ogarn ięcia  władzy, 
i do panow ania.

K u  tem u celowi pragnie przedew szystk iem  
steroryzow ać rząd i opinią pub liczną przez 
osłabienie powasri parlam entu  i jego  obecnej 
w iększości za ] r ag jtacy i, nieprzebiera- 
jące j w środkac-ii. ^aKo in stru m en t do tego 
celu stw orzył su-ne niedaw no pod  hasłem  
„ra tow anie  zagrożonej przez w iększość p ar­
lam entu  ojczyzny11 w ielką organizacyę pod 
nazw ą „stronnictw a ojczyzny11 P* łow i do 

! niej z pom ocą władz i urzędów , w k tó ry ch  
y o i sig od zwolenników  idei v. *zechniemie» 
c ki tąp wszystkich ludzi zależnych i w ielką 
zawsze rzeszą u legających ła tw o m ocnym  
frazesom  patry  o tycznym  bezk ry tycznych  fi­
listrów .

J a k  silnie sto ją  chwilowo r.V " - -o ru­
chu, przedłużającego wojnę -  .r.ńezo- 
r. i w, dow iódł przebieg rozpra . :.ad in ter- 
polacyą, w niesioną co dopiero w spraw ie ich 
m achinacyi. O becny kanclerz, k tó ry  wyszedł 
z kół, zbliżonych do tego ruchu, i k tó rego  
one w y tężają  się przykuć do swego rydw a­
nu, w olał, a b y  sobie nie zepsuć i  w iększo­
ścią parlam entu , a z drugiej s tro n y  nie n a ra ­
zić się narzucającym  m u się z gw ałtow ną 
p rzy jaźn ią  bojow nikom  w szechniem czyzny, 
na razie nie zjaw ić się w Izbie i pozostaw ić 
niew dzięczną robotę swemu zastępcy , Helffe- 
richow i i m inistrow i w ojny Steinow i, k tó rzy  
spraw ę raczej pogorszyli niż napraw ili. Usi­
łow ał to w praw dzie w czoraj naprawić} lecz 
poprzesta ł na ogólnikach, k tó re  nikogo nie 
przekonały . "Nieuniknie też kanclerz  swego 
losu, jeżeli wszechniem com  pozwoli sobie 
w ydrzeć przew odnictw o z ręk i i dyplom aty- 
zować będzie m iędzy zachłannością aneksyo- 
nistów  a większością parlam entu . Oni sami 
zm uszą go do jasnego m ów ienia. Ju ż  dziś 
urzędow y organ_ w szechniem iecki, Alldeu- 
tsche B la tte r ośw iadczają, .że „m ąż, k tó ry  
ponosi po lityczną odpow iedzialność za m a­
nifest z 12 w rześnia t .  b. nie je s t i  nie może 
być zbaw cą o jczyzny11, już dziś g rozą  mu 
blizkiem  upadkiem , jeżeli się cały  nie nod- 
da ich kom endzie, w ołając w stronę H inden- 
burga i cesarza: „K iedyż przyjdzie zbaw ca 
dla tego k ra ju ? 14

A  jeżeli już dziś słychać silne pom ruki w 
tym  obozie przeciw law irującem u m iędzy 
nim a  w iększością parlam entu  kanclerzow i, 
to  jak ie  g łosy dopiero edzyw ają się z tych 
kó ł przeciw  mężowi stanu  sprzym ierzonego 
państw a, k tó ry  niedaw no w Budapeszcie ta k

CENY OGŁOSZEŃ
Z w y c z a jn e  (z&wiersi petit, luó jego miejsce) K —-’20  

„ nkład tabelaryczny . . „ —’40
N a d e s ła n e ......................................................   l*—
N e k r o lo g i .......................................................  f —
Komunikaty (po kronice) . . . . „  2*—
Paski (2 i 3 s tro n ic a ) ......................... ....  2 >—
k  Paski poprzeczne . . . . . .  „  8’—

Załączniki, prospekty  itp. dla prenu­
m eratorów  miejsc, z? 100 egwmL „ J*— 
dla prenum . zamiejsc. „ „ „ 2"—

Koresp. rozdzielonych 24 słów  K 6, nis‘ę- 
pn» 10 słów  K 1*50, pow tórzenie od K S.

piękne i ta k  ludzkie, ta k  rozum ne rozw iną! 
zasady pokojow e! T rzeba było czy tać, co 
przeciw niemu w ypisyw ały  tak ie  „Beri. 
N eueste N achrich ten11, „T agliche R und­
schau11, „D eutsche T ag esz tg .11 i ca ła  sfora 
w m a ję ty c h  przez ciężki p rzem ysł u jadaczy  
antypokojow ych. «£>ość pow iedzieć, że ta k a  
„T agliche R undschau11 staw iła go na  rów ni 
z nie b ranym  zbytnio na seryo socyalisty- 
cznym  posłem  „Hoffm annem  od 10 p rzy k a­
zań11 (Zehngebote-H offm ann), z B ertą  Sut- 
tn e r  i innym i u topistam i. Za rządów  po ludz­
ku  czującego B ethm anna H ollw ega tak i ton 
w obec m in is tra  pań stw a zaprzyjaźnionego 

nie by łby  jed n ak  m ożliw y. W szechniem ey 
by ł’ już go tow i w ystąp ić  z drobną in terpela- 
cyą  przeciw  chłodno i um iarkow anie ap robu ­
jącem u mowę budapeszteńską  kom entarzow i 
ofieyalnej „N ordd. A llgem  Z tg .“ , p rzeko­
naw szy się jednak , że łu k  by ł zbyt silnie n a ­
p ię ty  i że ła tw o m ógł pęknąć z n iekorzyścią 
d la  n ich, w  osta tn iej chwili się cofnęli.

R uch w szechniem iecki w swej rozlewno- 
ści i  zach łanności s ta ł się obecnie wielkiem 
niebezpieczeństw em  dla w łasnego państw a, 
dla państw  sprzym ierzonych i rzec m ożna 
d la  św iata  całego, rozdziera w łasny  n a ró d  na 
dw a coraz bardziej w rogie sobie obozy, znie­
chęca i odstręcza sprzym ierzeńców , odsuwa 
spraw ę pokoju, za k tó rym  tęskn i ludzkość 
po obu fron tach , w dal niezm ierzoną i fundu­
je wojnę jako  sta łe  urządzenie m iędzy n a ­
rodam i i państw am i. •

T rzeba zatem  poznać dokładniej ruch 
w szechniem iecki, ty le  niebezpieczny n iety lko  
dla zew nętrznej i w ew nętrznej po lityk i Nie­
miec, ale tak że  dla postronnych  państw  na­
rodów , trzeb a  rów nież stw orzyć sobie obraz 
o sposobie jego organizacyi i m etodach dzia­
łania, o jego zam iarach i celach. Pom ów im y 
o tern przy  sposobności na podstaw ie ma- 
te ry a łu  zaczerpniętego z w łasnych jego pu- 
b likacyj Fr. Sal. K rysiak .

Żywe uczczenie Kościuszki.
Zw ykle z nazw iskiem  K ościuszki kojarzy 

się w um yśle każdego P o laka  obraz bohate­
ra  w sile w ieku, pełnego zapału, w chwili, 
gdy , zw ycięsko patrząc w przyszłość, m iał 
oswobodzić naród. Obecna rocznica dziejo­
wa, rocznica jego śmierci, m ało kom u staw i 
przed oczy postać  przeszło siedm dziesięcio- 
letriiego, opuszczonego s ta rca , k tó rem u  los 
nie szczędził cierpień.' Można śmiało pow ie­
dzieć. że szlachetne serce K ościuszki pozna­
ło w szystkie bóle ziemi. Lecz nieziszczone 
zam iary, polityczny upadek  Polski, w ygna­
nie, b rak  rodziny i tu łactw o  w śród obcych 
nie zdołało zabić w jego duszy nadziei od­
rodzenia ojczyzny. Z nakom ity  wódz, go rą­
cy  p rzy jaciel m ieszczaństw a i w iejskiego lu ­
du, w ostatn ich  latach życia sta je  się też 
w ielkim  myślicielem i duch jego w dalszynr 
ciągu  pracuje dla dobra k ra ju .

W  ^olurze, na  w ygnaniu , dow iaduje się 
Kościuszko o fTychow aw czych zakłada cii 
najznakom itszego z ów czesnych szw ajcar­
skich pedagogów , J a n a  H enryka Pestaloz- 
zego. Myśl jego  łowi sk rętn ie  wiadom ości o 
now ej m etodzie w ychow aw czej, k tó re j celem 
w szechstronne w ykształcenie władz dziecka

KAZIM IERZ SAYSSE-TOBICZYK.

ŁZA.
Z CYKLU OPOWIEŚCI INDYJSKICH.

(Dokończenie).

Po p iaskach  drogi k ład ły  się płom ienne, 
m igotliw e fale indyjskiego słońca.

Cisza i skw arna om dlałość południa  zwi­
sła bezw ładnie w- żarem  dyszącem  pow ie­
trzu .

U stóp kam ieni* siedział nieruchom o m a­
leńk i Zaa, sm utnem i o trzym a pa trząc  w d a ­
lekie, b łęk itne  przestw orza.

P łow e jego w łoski skrzy ły  się zlotem sło­
necznego pyłu.

W  oddali G anges szumiał.
Ł agodnrun poszeptem  fal ziskrzonych 

słońcem  g adał swe s tare  dziw ne opowieści 
o bajce życia  —
—  o w iosnach kw ietnych' —
— o radości by tów  cichych i ofiarnych —
—  o niepom iernej tęsknocie do •słońca —
—  o brzaskach  jasnych  dni, w sta jących  po 
om rocznych nocach —
—  o m iłosierdziu B uddy —
—  o łasce w ielkiej, ukojeniu  cierpień, zm a­
zie te łow ieczych  win

—  o przesłonecznej, prom ienistej m ocy u-' 
m iłow ania
— o łzach —
—  o szczęściu --------
Ł agodnym  'poszeptem  fal ziskrzonycli zło­
tem  gad a ł św ietlane baśnie s ta ry  Gan­
ges.

A w ciszy —  akom paniow ał m u w tór zło-
w ró ż e b n y  cichy, straszliw y z g rzy t. —
krew  m rożący w żyłach szelest łu sk i gada, 
czołgającego się rysą kam ienia.

W  blasku słonecznym  zam igotał szary, 
spłaszczony łeb po tw ora z rozdętym  k a p tu ­
rem , na k tó rym  B rahm a w ym alow ał czarue, 
szerokie smugi, w ygięte ku  sobie.

Zaw isł splotam i sześciostopow ego, lśn ią­
cego cie lska u kraw ędzi głazu tuż ponad 
głow ą Jog i.

D w ie p a ry  upiornych, n ieubłaganych  oczu 
w parły  się w siebie w  straszliw ej sekundzie 
Ufezszelestnej w alki —

P ręgow any  k a p tu r chybnął się w powie­
trzu, ja k  lichy wiecheć słom y w kleszczach 
huraganu.

R ażony grom em  nieruchom ych, s tra ­
sznych, zm ętniałych źrenic Jog i wąż syknął 
w ściekle i b łyskaw icznym  ruchem  osunął się 
z głazu, falu jąc splotem  sprężonych p ierś­
cieni. ,

Poczem  zaległa cisza.

Po piaskach  drogi s ła ły  się płom ienne, 
m igotliw e fale indyjsk iego  słońca —

Senna om dlałość letniego południa zionę­
ła dusznym , dław iącym  oddechem  rozżarzo­
nego sp ieko tą  pow ietrza —

U stóp  kam ienia siedział nieruchom o m a­
leńki Zaa sm utnem i oczym a pa trząc  w da­
lekie, b łęk itne przestw orza.

A s ta ry  G anges m onotonnym  szumem zło­
conych słońcem  fal —  g adał m u dziwne, 
s ta re  opowieści o bajce życia.

W  tern — nagle —  Jo g a  d r g n ą ł --------
Pow ietrzem  w strząsnął straszny , przejm u­

jący  krzyk^ —- najprzeraźliw szy ze w szyst­
kich na świecie, obłędny  trw ogą, rozpaczify 
k rzy k  dziecka —■

Źrenice starca , nieczułe przed chw ilą na 
spojrzenie gada, zalśn iły  życiem —

I oto zbudzony z eksta tycznych  m arzeń 
przepotężny Jo g a  u jrzał po tw orny  łeb  oku­
larn ika , ruchem  w ahadła chw iejący się zwol­
na nad  g łów ką dziecka.

— Łaski! —  zarzum iał p rzerażony Gan­
ges.

—  Zlituj 3ię, Guru! —  łkało  rozpaczliwe 
echo m atczynej trosk i. —  T y  m asz moc!

Lecz Jo g a  p a trzy ł obojętnym  w zrokiem  
w przestrzeń przed siebie.

Może ów k ró tk i, snotyli b y t dziecka, pe­
łen stygm atu  m ęki w  jeg o  „smutnych „oczach,

dopełnił m iary  cierpień, koniecznej do przej­
ścia w krainę w yższych by tów  — ?

Może w yrw any dłoniom przeznaczenia 
k ażd y  następny  dzień m ęczarni życia  by łby  
trw onieniem  człowieczego bólu — ?

Odw ieczna K arm a, spraw iedliw ość św iata  
tw a rd a  i niezm ienna, n ieubłagana i niem iło­
sierna k ład ła  swe ciężkie ołowiane dłonie 
n a  oczy dziecka.

W ięc Jo g a  patrzy ł obojętnym  wzrokiem 
w przestrzeń przed siebie.

P rzed  trzydziestu  la ty  uczynił Brahmie 
ślub, że nie opuści podniesionej ręki, póki 
na niebie dzień, godziną życia.

Przez la t trzydzieści nieludzką m ęczarnią 
zdobyw ał w strasznem  w ytężeniu woli p o tę ­
gę ducha.

Z jakże więc d z iw ce  bezm yślnem  zu­
chw alstw em  śmią mu Zamącać p rom ienistą  
ciszę szepty  G angesu, ba łw ochw alcy  ziemi i 
echa m arnej, w półzw ierzęsej tro sk i — !?

J a k  śm ią te  w idm a przyziem nych pożą­
dań  żebrać o czyn  sza lony  —  św iętokradczą 
zbrodnię złam ania ślubów , zdruzgo tan ia  w o­
li, zaprzepaszczenia zdobyw anych ca łą  Ge­
hen n ą  cierpień w yzw olin z m atery i, rzuce­
n ia  św ia tów  Ja śn i —  by  nap rzekór K arm ie 
ra to w ać  dziecko, za jeden  n ik ły  żyw ot ra ­
b u jąc  ludzkości ducha, co szedł k u  B rah­
m ie — lt

—  Łaski! łaski! żebrał rozpacznie Gan- 

jęczało  ciche, roz-
ges.

—  Ulituj się Guru! —  
płakane echo —

Lecz Jo g a  nie drgnął.
Jeg o  m ętne oczy w raca ją  zwolna w o- 

tchłanie g łęb iny  św iatów  Sam adhi, kędy  
potęgą ty tan iczne j woli rozkuta  z więzów 
m atery i moc ducha gada sam ow tór z n ie p o ­
jętym  B rahm ą.

A  skoro krwawo-płomienny krąg  slońęa 
ją ł się pochylać k u  zachodniej D żungli, 
w racała z grząskich pól zasianych okką m ij- 
da  kobieta z poKolema T*uri,

M atka nieszczęsna —
B lada nadzieja i n iepokój trw ożny tliły  jej 

w  oczach.
Podszedłszy do głazu u jrza ła  nagle leżący  

n a  p iasku  zczerniały jadem , opuchły trup  
dziecka —

Obłęd rozpaczy, grozy i boleści ząkrzcpł 
w jej strasznej, skam ieniałej tw arzy  upiorną 
m aską przerażenia.

Pow iodła chorym  n ieprzy tom nym  w zro­
kiem  po p iaskach  drogi, a  u jrzaw szy  ciemne, 
pręgow ane sp lo ty  Jad o w iteg o  w  rozpadlinie 
giazu i nieruchom e, zapatrzone w przestrzeń, 
m ętne źrenice Jo g i —  zrozum iała 
w szystko.



8 tr. 2. „GŁOS NARODU“ z  dn ia  10'. P aździern ika I 9 i t  roku. Nr. 239.

p i w  w s z y s t k i m i
’ v s sa n ia  i poua-

od podstaw , to jest. od wieku przedśzkolnc- 
ga. I druga w ielka idea P estalczzego, o p a r­
cia w ychow ania m łodzieży scisio } lA za&a' 
dacii ducha narodow ego, suaj-m jc żywy o-J- 
i' ,i wiek w sercu K ościuszki. Ka^Oji.-tw cm .tę ­
go zainteresow ania sit; jest- jego zwiedzanie 
zak ładów  naukow ych Lescal-jzzc&o, a o.

?• ochronki w Ncuiiof i szkoły w L arguO u, o.a* 
poznanie osobiste icli tw órcy .- *-u|(’ ■
starca w iodła nie p rosta  c ie k a w o ś ć  do za­
znajom ienia si>; z ów ezesn y n i^p o sco e  n ■ 
chow ania, lecz m yśl o ojczy/.uic . r-.mi to wy 
raź a w ru m o w ie  z Pesialozzun , gdy powia­
da, żc czułby siQ szczęsliwytą. gdyby ta k .,  
zak łady  bv lv  w Kołace, a to saino pisze w 
liście do k ra ju . Rocznica śmierci k o ż u s z k i  
schodzi sie dziw nym  trn ra n  z chwilą now s ta ­
nia now ych prądów  w polakiem w ycaow anm  
i szkolnictw ie, może zatem nie od rzeczy oy- 
łoby dzłS- W-ydobyoie na 

■izcżcgółów T listów -jog -1 z . .  
ido ich do publicznej wiadom ości, bo dorzu­
cić c-ne mogą niejedną zdrow ą mysi do 
skarbca narodow ej peuagogii. - *•

Gdv się jeszcze rozw aży przywiązanie b o ­
h a te ra  z pod R acław ic do s/.wa.icar=uicli 
k le c i, w tedy  i inna uw aga ciśnie się pou

■,ro,ł żę rozm awiając z niemi i przesta jąc 
.'dziennie, m yślał niezawodnie o polskiej 

u  bit wie.
I znów rocznica dziejowa przypada w 

•i wili najw iększego sieroctw a na  naszej zie 
■m. Żłóbki bezdom nych m aleństw , ochrony 
wojenne i p rzy tu łk i pełne sierót, ka.zą nam  
widzieć przyszłość narodu i odrodzenie j- 
czyzny w dobrem  w ychowaniu te j u-aatwy. 
W szystkie te insty tucyc  pow stały i u trzy ­
mywane są z datkórv publicznej dobroczyn­
ności; zasilenie funduszu tych  zakładów  w 
Chwili obecnej będzie żywem uczczeniem 
pamięci K ościuszki. W reszcie pow stające w 
Itym roku  w m iastach czy na p ro w in c ji o- 
chronki lub szkoły ludowe niech przyjm ą na­
rwę jego im ienia, by duch jego, jako m iło­
śnika dziatek- i narodow ego w ychow ania o- 
żywiał nieustannie serce uczącej się miodzjc- 
żv, a w ten  sposób cały naród polski speini 
przedśm iertne, gorące życzenie swego 
czolnika i wystaw i mu żyw y pom nik v du­
szach polskich dziew cząt. A. Tyrolska.

i?U rab. żołn. paw piętowi Uitpia.
Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. Po  doko­

naniu wyboru n orfę go biura przyjęła pe ters­
burska rada robotniezo-żolniorska rezo lu c je  
m aksym alistów  p ro testu jącą  przeciw  koali- 
cyi z żywiołam i m ieszczańskimi i w yraża­
jącą  przekonanie, żo ogólny kongres rad  ro- 
botnłczo-żołnierskich u tw orzy praw dziw ą re­
w olucyjną właęLę.

KORNIŁOW O ROSYI.
W iedeń. Wedle iuformacyi z Rotterdamu ści p e w n e  w i d o k i  na p c  r o z u m i e -  

gpn. K om ilow oświadczył” wobec dzienna- n i e  się z nieprzyjacielem, 
karzy rosyjskich, żc rozkład w Rosyi tak

b o z ó w ite li ó d  ź c z v  c h jako  zakładów , 
.w- k tó rych  o g r a n i c z a  s i ę  w o l n o ś ć
0 s o 1) i 5 t ą  i jfotępia także zarządzenia u- 
zbroionycli organów  dla u trzym an ia  porząd­
ku w obrębie obozów, 3) Izba w yraża u b o -
1 c Yv a n i c. żo p ro jek t u staw y  uchw alony 
12 lipca o kw esty i uchodźczej- dotąd  przez 
i z b ę  p a n ó w  nie został załatw iony, 4) 
Izba g a n i  używ anie w obozach uchodź­
czych o r g a n ó w  n i e  z n a j ą c y c h  j ę- 
z y k a u c h o  d ź c ó w i ich zwyczajów , 5) 
w zyw a się rząd, by poprawi! adm inistraeyę 
obozu w W agna w myśl uchw ał reprezenta- 
cyi ludu i w ciągu m iesiąca zdał o tem  izbie 
sprawę.

MINISTERSTW O O PIEK I SPOŁECZNEJ.
W iedeń. B. kor. Cesarz w ydał pismo odrę­

czne zatw ierdzające utw orzenie m inisterstw a 
opieki społecznej upow ażniające prem iera 
m inistrów , by odnośny p ro jek t w niósł w in ­
dzie państw a dla konsty tucy jnego  załatw ie­
nia go.

ZGON POSŁA K R EK A . ,
Lubiana. B. kor. Jeden  z przyw ódców  sło­

w eńskich, poseł do parlam entu  ks. K r e k 
zmarł nagłe.

W iadom ości tsiep raficzn e.
Dlaczego U rugw ay zerwa! z Niemcami.

M ontenevideo. B. kor. Ag. H avasa: Orę­
dzie <lo Izby podnosi, żc rząd U rugw aju nie 
był W prawdzie bezpośrednio obrażony przez 
Niem cy, ale jest konieezmr.n solidaryzow ać 
się v. obrońcam i sprnw icdliifości, dem okra- 
cyi i m ałych narodów .

Śmierć Justiia .
B udapeszt. B. k o r^P ó se l .Tuslli. były p re­

zydent Izby posłów ,' długoletni prezydent 
party  i niezawisłości, zmarł w 67 roku życia.

330 mi!, dolarów na kontrtorpedowce.
W aszyngton. B. kor. D oniesienie Biura 

R eutera . Rząd zam ierza użyć 350 milionów 
dolarów  na  budowę kontrtorpcdow ców . 0 - 
kręty* te  m ają być zbudow ane w ciągu 8 
miesięcy. v

Odwołanie mowy Lloyda Georgca.
Berlin. B. kor. J a k  podają  pism a poranne 

L l o y d  G e o r g c telegraficznie odw ołał 
sw ą w ielką mowę polityczną, zapow iedzianą 
na osta tn ią  niedzielę w M anchester. D ziennik 
angielski, który o tem donosi, w ypow iada 
oczekiw anie, że Lloyd George i nadal pra­
gnie milczeć i ż e  o d p o w i e d ź  A n g l i i  
na n o t ę  p a p i e s k ą  bądź co bądź dopu-

daiece postąpił, iż najostrzejsze zarządzenia 
r.ie nie pom ogą. Sam  generał zostałby po-

Japończycy  w Tidonic.
Berno. B. kor. D zienniki francuskie dono-

r-ieszony, gdyby nic obronili go w ierni mil sza, że do Tulonu przyby ła  japońska  misy a. 
ż in ic rzc . ” m arynarska, k tó ra  zwiedzi działa, urządzenia

w ojskowe i zak łady  m arynark i.

Wiedeń. B. kor. W kom isyi uchodźczej 
mężowie zaufania w ysłani z łona komisyi 
do W agna złożyli spraw ozdanie o spostrze-

Akcya komitetu ratunkowego.
Lwów. B. koiv N am iestnikow ski kom itet 

ra tunkow y dla oswobodzonych obszarów  
k ra ju  pod p ro tek to ra tem  cesarza rozpoczął 
wr ubiegłym  tygodniu  swą działalność pod 

. . . . T, .. kierow nictw em  prezydenta dra Dembow-
ceniach poczynionych na m iejscu, r o  J ^  j skiego. ż  początkiem  tygodnia rozpoczną się

 " objazdy delegatów  kom ite tu  po obszarachreferacie min. Toggenburg podkreślił, że nie 
■twierdzono zaniedbania obowiązków ze 
■trony iadnego z urzędników podległych

dotkn iętych  wojną. K om itet oprócz poparcia 
władz liczy' także na czynną ofiarność spo-

Stulecie Kościuszki.

u ż y c i a  b r o  n j ,  w sku tek  k tórego  niewin 
ne dziecko padło ofiarą, i dom aga się n a ty ch ­
miastowego śledztwa wojsko wo-sądowego 
przeciw  odnośnemu żandarmowi, 2) Izba p o- 
t ę p i a jaknajostrzej t r a k t o w a n i e  o -

m inisterstw u sp raw  w ew nętrznych. P ragn ie  1łpezonstwa. 
w przyszłości usunąć k a ry  dyscyplinarne w 
obozach uchodźców . Po d y sk u s ji ‘ uchwaliła 
kom isya: 1) Izba przyjm uje do wiadomości
spraw ozdanie ą  zajściach w W agna i w yra- Na ml1rach miasta TOStlepiono dzisiaj plakaty 
i  a najgłębsze u b o l e w a ń  i e^ z p o w o d u WZy wające mieszkańców do uroczystego ob­

chodu rocznicy kościuszkowskiej w dn. 13 i 14 
b. m.

Odezwę podpisali im. prezydymn miasta: Dr. 
Juliusz Leo, Jan  Kanty Federowiez, Józef Sa­
rę, Karol Rolle. Im. Kapituły Katedralnej: Ks. 
Biskup Dr. Adam Sapieha, Ks, prałat Jan  Kru­
piński,1' Ks. prałat Marceli Ślepieki. Im. Akade­
mii Umiejętności: Dr. Stanisław br. Tarnowski. 
Im. Senatu Uniwersytetu Jagiell.: Dr. Wlad. 
Szajnocha, Dr. Emil Godlewski. Im. Akademii 
Sztuk pięknych: Józef Mehoffer. Im. Rady Po­
wiatowej: Dr. Stefan Skrzyński, Br. Zborowski, 
Józef Serćzyk, J a n  Jarzyna, Tomasz Młodzia­
nowski. Im. Straży Polskiej: Dr. M. Straszew­
ski, Dr. Kazimierz Lubecki, Jan  Szuro, Dr. K. 
Lewandowski. Im. Tow. Szkoły Ludowej: Dr. 
E. Bandrowski, Jerzy Piwocki, Tadeusz Taha- j 
czyński, Dr. St. Rymar, Witold Ostrowski, Dr. | 
Wilhelm Kahl, Wł. Kucharski. Im. Kola Pań 
T. S L.: Marya Siedlecka, Felicya Tondosowa, 
Marya Dawidowa, Zofia Pawłowska. Im. Pol­
skiego Związku Niewiast Katolicku Marya lir. 
Wodzieka, Marya Turska, Z. Popiclówna. Im. 
Izby handlowej: Tad. Epstein, Edward Uderski. 
Im. Tow. rolniczego: St. Konopka, Dr. J. Ra- 
czyński.-Im. Klubu prawników i Kola art. lit.: 
Dr. Ant. Stawski, Dr. A. Sokołowski. Im. Tow. 
miłośników historyi i 'zabytków Krakowa: Dr. 
J . Muczkowski, Dr. J.m br. Myciclski, Adam 
Chmiel. Im. Tow. numizmatycznego: Dr. Adam 
Wrzosek, Dr. M. Gumowski, Dr. Wł. Federo- 
wicz. Im. Tow. Sztuk pięknych: Leonard Lep- 
ezy. Im. Stow. akademickich: K. Wójcicki, Dr. 
Paweł Sporysz. Int. Kongregacyi kupieckiej: 
August Porębski. Im. Komitetu Zjednoczonych 
SGdalicyi: Janina hr. Mieroszewska. Im. Tow. 
Strzeleckiego: Józef Bialik. Im. Krab. Kola 
Tow. Naucz, szkół wyższych: Dr. Ignacy 
Chrzanowski. Im. Stow. nauczycielek: Joanna

Po jej wybladłej zrozpaczonej twarzy 
Spłynęła łza.

Jasna —  matczyna —  łza —  —- 
Spłynęła cicho po znędzniałej twarzy i 

padła w  głębie promiennych otchłani świa­
tów  Samadhi, kędy potęgąty tanicznej woli 
rozkuty z  w ięzów materyi duch Jogi ga­
dał samowtór z niepojętym Brahmą.

I oto —  stała się rzecz straszna —  
Płynące z jaźni starca prądy prany jęły  

się rwać na strępy, niby pajęcza nić szarpa­
ł a  wichrem —

Promienne św iaty mierzchły —
Gmach olbrzymi wzniesiony mocą woli

rozpadał się w g r u z y --------
Potężny mocarz Joga Chua Ngai opuścił 

ramię.
Opuścił wyschłe, w yciągnięte w  górę 

wzdłuż rysy kamienia, zdrętwiałe w męczar­
ni tysięcy godzin ramię, kiedy na niebio­
sach błyszczały jeszcze ostatnie promienie 
dnia, godziny życia.

Z oczu mu wyjrzał obłęd —
Przerażonym wzrokiem spojrzał w zasty­

głą w  bezbrzeżnej boleści znieruchomiałą w  
rozpaczy twarz matką i chwiejnym krokiem  
ludzi obłąkanych powlókł się zwolna, tra­
tując sitowie, ku  rozkrwawionym lunami za­
chodu, Bzepcącym baśnie głębinom Gan­
gesu --------

Pogonowska. Im. Ogniska nauczycielskiego: 
St. Michalski. Im. Izby Stow. rękodzielniczych 
i przem.: Winc. W ajda, Szczepan Rakisz, Zyg­
munt Sicmfck, Piotr Repetowski. Im. kraj. Z w. 
Izb i Stow. rękodzielniczo-przem: Piotr Koso- 
budzki. Im. Tow. gimn. „Sokói“ : Wł. Turski.

Program obchodu Kościuszkowskiego w 
Krakowie został ustalony w następujący spo­
sób: *

Dnia 13 hm. wr sobotę: 1 . Dekoracya miasta; 
2. O godz. 12-tej otwarcie wystawy w Sukien­
nicach; 3. O godz. 7-moj Akademia w teatrze 
im. Słowackiego.

Dnia 14 hm. w* niedzielę: 1 . O godz. 10-tej 
nabożeństwo w Katedrze na Wawelu, odpra­
wione przez J. E. Księcia Biskupa Dra Adama 
Sapiehę, podczas którego wypowie kazanie Ks. 
Dr. Józef Caputa: 2. O godz. 11 i pół pochód 
n a 'R y n ek  i poświęcenie kamienia, węgielnego 
przez J . E. Ks. Arcyh. Albina Symona; 3. O go­
dzinie 2  i pół zwiedzanie 'K opca Kościuszki, 
putflit zborny pod gmachem Sokola; 4. O godz. 
3-ciej w teatrze Słowackiego „Kościuszko pod 
Racławicami" Anczyca; 5. O godz. 3-ciej w tea­
trze ludowym „Obrona Częstochowy1* Jana  z 
Poradowa; G. O godz. 7-mej Akademia w tea­
trze Słowackiego; 7. O godz'. 7 i pół w sali So­
kola koncert galic. chóru włościańskiego pod 
kierownictwem próf. Józefa Cetnera.

Dzisiaj o godz. G wiccz. odbędzie się posie­
dzenie prezydyów wszystkich komisyi obchodu 
Kościuszkowskiego w sali obrad magistratu.

Frczydyum m. Krakowa ogłasza: Miejski Ko­
mitet obchodu ogrodowego ku uczczeniu setnej 
rocznicy zgonu Kościuszki zwraca się z gorącą 
prośba do wszystkich mieszkańców m. Krako­
wa, aby w dniach 13 i 14 października udeko­
rowali swe domy flagami o barwach narodo­
wych i miejskich, i jak najliczniej wzięli udział 
w uroczystościach obchodowych.

Przygotowania dn otwarcia wystawy' Ko- 
ściuszkor/skicj, k tóra pomieszczona została w 
•Sukiennicach, su w pełnym toku. W ystawa za­
powiada się może nic tak  licznie co do ilości, 
ale pierwszorzędnie co do wartość? historycz­
nej zffrnmadzo!i*f!i przedmiotów', /grom adzo­
no wiele cennych zabytków epoki Kościuszko­
wskiej. kić:® za<ęly ldu-n sal. Między innymi 
nadesłali swe okazy Muzeom im. ks. Czartory­
skich. itr. J . Mycbil.yfci. Żjjidsiaw br. Tarnow­
ski. Stan. lir. Tarnowski i wicie^psób prywat­
nych. ,{ .i* * $

£

Prezydyum JTomitotu obchodu Kościuszkow­
skiego we Lwowie postanowiło żwrócić się do 
prezydymn miasta z prośbą, aby ogród miej­
ski, zwany też Pojezuic.kim, z okazyi obchodu 
Kościuszkowskiego i przeznaczonego w tym  o- 
grodzie miejsca na pomnik, nazwać parkiem 
Tadeusza Kościuszki.

Obywatelska Komisya ofiarności publicznej 
utworzona przy Wydziale dobroczynności pu­
blicznej magistratu warszawskiego postawiła 
sobie, jako jedno 7 pierwszych zadań, przepro­
wadzenie kwesty na dzieci w całym  kraju pod  
hasłem rocznicy Kościuszkowskiej. W tym ce­
lu zostaje utworzona „Księga Wieczysta ofiar 
dla dzieci11 w setną rocznicę zgonu Kościuszki, 
której poszczególne strony wraz z pięknym ry­
sunkiem strony tytułowej, zostaną rozesłane 
do wszystkich gmin prowineyonalnych. Po 
skończonej kweście strony te z es tana polączo- 
n • w „Ksicgc W ieczystą11, które będzie złożona 
na wieczną tej ofiary pamiątkę w Muzeum Na- 
rodowein.

i- :|= :S
Uroczysty obchód stulecia Kościuszki w 

Piotrkowie odbędzie się w poniedziałek 15 pa­
ździernika jako w 100-letiiią rocznicę Jego zgo­
nu. Dnia tego odprawione zostaną uroczyste na­
bożeństwa; o 9 godz. w kościele po-Bernardyń- 
skiin; o 9 i pół w kościele po-Pijarskim dla 
szkół średnich męskich i żeńskich; o godz. 10 
w kościele po Dominikańskim dla szkół elemen- 
teaniYch, Szkoły handlowej i kursów wyższych 
pedagogiczuych. O godz. 11 u Fary dla wszyst­
kich stanów. Potem nastąpi pochód do Parku 
Ks. Józefa Poniatowskiego, gdzie odbędzie się 
uroczystość sadzenia drzewa wolności przez 
prezydenta Nowickiego w otoczeniu Rady miej­
skiej, duchowieństwa i delegacyi. Po przemó­
wieniu i opuszczeniu parku pochód się rozwią­
że. Sekoya pochodowa i zasadzenia drzewka 
uchwaliła umieścić w Parku kamień pamiątko­
wy z następującym napisem, który na kamieniu 
tym będzie wyryty: Narodzie! Podnieś ducha 
Twej ód wagi i Twego obywatelstwa. Bóg po­
tężny Twej sprawie sprzyja. (Z raportu Naro­
dowi Polskiemu o zwycięstwie pod Racławi­
cami).

je do przeróbki „Oezegowi11 a wykupno «tyeh .OBRADY -DEMOKRATÓW. Przed iieia

sprzed::-.-.’
pozostaj e

. gdyż manka, jakie przy sprzedaży 
m agistrat-nie chce im zaliczać.

Z Polski i ze świat,:.

artykułów i wywóz poza granice kraju odbywa 1 zgromadzeniem N. K. które odbędzie sic M 
się na wielką skalę, ponieważ „Gees11 u p o w a ż - ■ hm. demokratyczni  posiewie sejmowi i puria- 
niony jest do wystawiania certyfikatów na wy- ] menfarui odbędą konferm.ew? w poi,i rd,mlek 
wóz, nad czem namiestnictwo względnie urząd . o godz. 10 rano w gmatl-u maek-diau: kiakow- 
żywnośeiowy traci wszelką kontrolę. tskiego.

W  składach bielizny i konfckoyi męskiej od- i BRAK CUKRU w Krakowie r.v />mi Jo  do­
bywa się przymusowa inw entaryzacja zapasów v.-ać silnie we znaki,  oh : :ale sh> ; - ś - idid-- li­
towani, na wystawach widzimy tylko krawaty, <nm różnego rodząm u-URo sio na' f-dUm 
bo reszta podlega spisowi i kontroli ..Centrali kartv  cukrowe wekunić kiikc w alorów  ció-ri 
bawełnianej11, k tóra  przez sprzedaż bielizny na j a]c obliczają sfery ' kommg-iilm: puszczom',
kartki zaznaczy w najbliższych dniach swój pa- ;'tv :h  kart około 50.000 w obie •, . .'-kiilanc' 
tronat nad tym działem handlu. Niebawem ku- j zarobili na tej tram nkeyi 300 do 4('o ‘'ÓO* K 
pcy wysprzedadzą resźtę zapasów, handle zape-j Kupcy •-óćinneśęia nie chcą p,obierać cukru >'■' 
wne otwierane będą tylko w oznaczonych kil- 1 
ku godzinach, aby towaru wystarczyło na dłu­
żej, prży wysychających źródłach nabyeia i spe- 
kulacyi, uprawianej przez hurtowników, którzy 
obecnie wystąpią w półoficyalnej roli „Centrali 
bawelnianej11.-

Rada nadzorcza Banku Przemysłowego po 
dłużej trwających naradach postanowiła pod­
nieść kapitał akcyjny nie jak pierwotnie propo­
nowano o 10, l e c z  o 15 m i 1 i o n ó w k o r o u 
zatem wynosić on będzie łącznie 25 m i l i o ­
n ó w  k o r o n .  Dyrektorem na miejsce ustępu­
jącego Dra K a r ł o w s k i e g o  zamianowano 
Dra S ł u ż k i e w i c z a, kierownika filii dro- 
hobyckiej. Rozwój agend Banku przemysłowe­
go po wojnie pójdzie w bardzo szybkiem tem­
pie, gdyż szczupłość środków finansowych ta ­
mowała ruchy tej instytucyi, która z chwilą za­
warcia pokoju rozpocznie akcyę na wielką 
skalę.

Na wydziale medycznym naszego Uniwersy­
tetu grono profesorskie powitało powracające­
go po dłuższej chorobie do pracy naukowej prof.
Dra Napoleona C y b u l s k i e g o ,  który rozpo­
cznie w najbliższych dniach wykłady w Zakła­
dzie fizyologicznym. Powrót do zdrowia uczo-

Z TOW. NAUKOWEGO W WARSZAWIE. 
W sobotę w godzinach wieczornych w lokalu 
Tow. naukowego odnyl się akt uioczysIy n 
poczęcia roku akademickiego w wolnej Wszo- 

> j elinmy na wyższych Kursach naukowych. Za­
gaił posiedzenie rektor dr. A. Sokołowski. Na­
stępnie /.h?/:\ł szczegółowe sprawozdanie ‘ 7. 
działalności Wszechnicy w roku 1919/17 *< kre- 
tarz rady pedagogicznej dr. Radecki. Zakoń­
czył uroczystość odczyt prof. Handelsraana o 
zagadnieniami polityczny cli h istpn i.

INSTYTUT ROLNICZY W PUŁAWACH. 
Dziennik rozporządzeń administ-racyi wojsko­
wej ogłasza rozporządzenie w sprawie ins!vtu- 
t i  nauk rolniczych w Puławach. Instytut ton 
jako zakiad krajowy ma być utrzymywany 
przez subweneye ze środków publicznych. Słu­
żyć będzie dla podniesienia i popierania rolni­
ctwa w Królestwie Folskiem. Urządzenia 1 
czynności instytutu uregulowane są specjal­

nego o europejskiej sławie powitała z radością n" m s^ u êin- 
młodzież i szerokie koła znajomych, otaczające POMNIK POWSTAŃCÓW. „Kur. w aisz . 11 do­
ga szczerą sympatyą. nosi: Z inipyatywy nadleśnego lasów guzow-

Chlcilne, prawdziwie jesienne słotne dnie na- £kich, organizatora Kółek wdościańskicii, p. 
suwają troskę o węgiel, którego brak daje się 1 Nagabozyńskiego, ze składek okolicznych wło 
już teraz dotkliwie odczuwa-’. O przydziałach * miejscowych obywateli, postawiono w
węgla decyduje K o m o r :  ~ r e j o n o w a ,  Mogiłach pod wsią Grabie, w Ks. Łowickiem,
ł ą c z n i e  z W- o j  e n 11 ą ' . . t r a ł  a h a n -  pomnik poległym ty walce w r. 1863. Pomnik 
d l o w ą, a  jak kwesty a ta  będzie uregulow ana,' wykonano podług projektu, arch.' Karola Jan- 
na rasie je-rcze nie wiadomo. Wiadomym jest kowskiego, z kamienia polnego. Na wmurowa- 
tylko, że biak węgla jest znaczny, że kopalnie 1U'J w niego tablicy marmurowej wyryto napis: 
nie odbudowywane w czasie wojny, produkują „Bohaterom poległym 1863 roku11. W niedzielę 
minimalne iloś- i przy wielkich bardzo potrzo- odbyło się poświęcenie pomnika. Po szeregu
bach przemysłu wojennego i środków koniuni- 
kacyi oddanych na potrzeby armii.

Często słyszy się biadanie na bczpolrzebne

przemówień odśpiewano „Boże coś Polskę11 ba 
czem podniosłą uroczystość zakończono. 

CZERWONKA WE LWOWIE, Świeżo spo

KRONIKA.
Kraków, dnia 10. października 1917.

Dawno już nie mieliśmy posiedzenia komisyi 
aprowizacyjncj, a powodem — jak słyszymy 
— ma być wyjazd na urlop sekretarza namie­
stnictwa ,p. Dra S t u d z i ń s k i e g o ,  który ja­
ko kierownik aprotyizaeyi w powiecie krakow­
skim chlubnie odznaczył się. w czasie wojny. 
Aprowizacja kraju przedstawia się smutnie, a 
ubytek zboża sięga prawic cyfry 2 0 .0 0 0  wago­
nów. Sprawa rekwizycji paszy nie została je­
szcze załatwioną i przedstawia się groźnie, brak 
paszy bowiem wpłynął na chwilową większą 
podaż bydła, którego reszta wnet zostanie wy­
bita, a wówczas może powstanie nowa „Cen­
trala bydła11, bo jeszcze dotychczas nie znajdu­
jemy jej w tasiemcowym spisie tych spekula­
cyjnych przedsiębiorstw.

“Cena owoców i przetworów owocowych osią­
gnie rokordową cyfrę, bo tą  gałęzią handlu za­
jęły się w siostrzanej zgodzie aż dwie centrale. 
„Geos“ wykupuje owoce i jarzyny i odstępuje

podróże ludności cywilnej. Otóż — jak widzi- rządzona statystyka chorób zanażnych za ubic- 
lny — nich podróżnych zmniejszyłby się zna- gly tydzień wykazuje stan .epidemii czerwonki 
czni^ gdy tzw. k a d r y  pułków były umiesz- Gve Lwowie na tym samym poziomie co ubic- 
czone w swych rodzinnych miejscowościach. O - ' glego tygodnia. W ciągu ub. tygodnia zanoto- 
bf-cnie r r '’";iiy naszych pospolitaków jeżdżą do wauo 51 zachorowań z miasta i 13 zachorowań 
Ołomuńca. Nowego Iczyna, widzi się tam setki obcych. W pawilonach dla zakaźnych pozosta- 
żon i matek, nrzybywających w odwiedziny jo w' leczeniu na czerwonkę 108 osób, zaś w le- 
wraz z środkami żywności dowożonymi mężom ezeniu domowem nieznaczna ilość chorych.

CZERWONKA W N. SĄCZU. Z N. Sącza do­
noszą, i e . czerwonka rozazem  -u f --*•. i

i synom, a damy i kobiety wiejskie ze wschod­
niej części kraju z okolic Nadwómej I Delaty- _________
na jetd tą do iłwoićh do Krakowa. Powrót Ita- ’ coraz bardziej. Miejska władza sanitarna nie 
der wojskowych do swych przynależnych miej- tępi epideinL tak  intenzywnie jak  w innych 
scowości ograniczyłby w wielkiej m iene ruch miastach. Najbardziej rażącym jest fakt, 4e
ludności cywilnej na kolejach.

2  miasta.
BUDŻET MIEJSKI. Wczoraj odbyło się pod 

przewodnictwem wiceprezyd. Sarego posiedze­
nie połączonych Sekcyi V. i VI. na którem u- , ^  uwieszę uu „
chwalono preliminarz budżetu na rok 1917/18 ^  ? 1! ? okoJ5C« J 0^ 1, . °  osl^ le™
óla Dz. V. (Bezpieczeństwo publiczne), Dz. IX.
(Zdrowotność), Dz. X. /  Dobroczynność i Dz.
XIII. (Sprawy wojskowe) Nadto uchwalono

gdy kilka osób zachorowało w domu, w którym 
mieści się prywatne gimnazyum żeńskie, cho­
rych, po stwierdzeniu choroby, pozostawiono, 
minio to w leczeniu domowem, a nauka odby­
wa się dalej.

ZE STANISŁAWOWA donoszą do „Kur.
się

rządu krajowego bukowińskiego w Stanisławo­
wie, jak się zdaje nie sprawdzą się. W arunki 
aprowizacyine i  mieszkaniowe nie pozwalają

kredyt na roboty adaptacyjne w realn. w Dz. przyjędle przeszło loO rodzin Jak  się dowia-
XX. Dąbie przeznaczonej na ochronkę. W koń- d,W ’ miasi° * P°'viai stan.sławowski otrzy-
cu uchwalono otworzyć 2  nowe herbaciarnie mał. 2  ^ onv des!* ’ wa^ on ^ c h y ,  2  wagony 
ludowe ' i SZy ’ ^  wa»ona wagon drzwi gotowych

ZGROMADZENIE KONSTYTUUJĄCE' Krajo- 1 „ Uważamy to jednak ty lk o z a  skromny
wego Zakładu ck. aiistr.”3 vojsk. Funduszu wdów za KU1 a "  'iĄT»iiow zitjkBM • w >—V
i sierót zostało z powodu równocześnie odbyć f  f  ^  31”• • . . .  7. . . . . . .  ko, ie  w raz z tą przysyłką nie przyszły artyku-

maj?cteJ UrocY St^ C‘ ^  ^ n o ś c io w e , bo wagon cukru' <Ra m J t a  iprzesunięte z niedzieli oma 14. bm. na pome- . '  • , , , " T
działek dnia 15. bm. Zgromadzenie odbędzie się P ^ y Ja n y  P° d^ ch mie6^ '
'w sali obrad Rady miejskiej o godzinie 11 rano. caeh’ dal w ^ zuJJaCł® po 3 0  dk^ ‘. cukru. S10*

„W ROCZNICĘ KOŚCIUSZKOWSKĄ11. Pod T’% T y f  W ni e musieli cze-
tvm tyrfnjnTn .„..„.i. - .  • k iw *1o na 30 dkg. dwa długie miesiące, botym tytułem wygłosi ceniony publicysta Kazi- ■ • f . ,  . ’
mierz Bartoszewicz w y k ła d  w KoUegium w y -! f D(f e- - r0S!8C1 wstrzymują transporty ze 
kładów naukowych (Rynek gł. A - B  I. 39) w * ^ c h i . n a  zapowiedz.aną podwyżkę cen cu- 
poniedziałek 15 bm. o godz 7 wiecz. Bilety krm Wąnsy do szkoUudowycL x wydziałowych 

. rA • orv a ■ » 3 . • w Stanisławowie dały dotychczas 1183 chłop-
wstępu po 50 I 30 hal. wcześniej do nabycia w ców . 1 3 g 6  a zi<!Wcząt, a w dalszym ciągu przy-

Z .TOW. 1 MUZEUM ETNOGRAFICZNEGO. ')'V.Wa. dziei* ,P° dnm mn0,oa. lIosć- 'Wszystkie te 
Walne zgromadzenie Towarzystwa odbyło się d«eci znalezć muszą pomieszczenie w dwóch 
, . 0  . s  . . " . , , , r rp v 1 budyniach szkolnych. Klas jest *46 Nauka za­dnia 8  bm. Sprawozdanie z działalności Tow. .  . . i J . ,
przedstawia się oardzo korzystnie; zbiory stale ’ QVJ a codzierinfe lub^co drugi d z iećm i
w zrastają dzięki ofiarności publicznej. W roku
1914 uzyskano 363 przedm. od 37 osób; 1915 
177 przedm. od 13 osób; 1916 — 319 przedm. 
od 39 osób, czyli razem 859 przedmiotów. Bi­
blioteka obejmuje 649 dzieł w 906 tomach, 0 - 
gólnej wartości 3404 K Cl hal. Liczba gości w

dwie do czterech godzin dziennie, a ponieważ 
brak ławek, dzieci przynoszą, krzesła z domu* 
Jakie zaś są warunki hygieniczne, łatwo sobie 
wyobrazić-

NOWY BISKUP CHORWACKI. W edług za-
1914 roku wynosiła 3565 osób, 1915 — 1741, grzebskiego dziennika „Hrvastka“ biskupem w
1916 — 5388. Restauracya gmachu w ciągu Ujakowej zamianowany zostanie kanonik w
trzech ostatnich la t wynosiła 5862 K 47 h. Na Zagrzebiu dr. Korenić W tak i to sposób dye-
razie odrestaurowano i zajęto cały parter i j c®zYa djakowska. nareszcie dostanie znów bi-
pierwsze piętro dawnego machu seminaryum pa chorwackiego, 
św. Michała na Wawelu. Muzeum stale się roz­
wija, ale niestety skutkiem obecnych wypadków 
dochody maleją. Charakterystycznym pod każ­
dym względem i ciekawym ze względu na wy­
padki bieżące będzie zawsze rok 1915, gdy tak  
frekweneya, jak i dochody niezwykle spadły na 
niekorzyść, jak to wykazuje sprawozdanie Za- 
interesowamo muzeum stale wzrasta tak  u swo­
ich, jak  i wśród obcych. Niestety jednak liczba 
członków, z wkładek których (1 K miesięcz­
nie) utrzymuje się muzeum, jest bardzo nizka, 
bo sięgająca zaledwie 100 osób. W skład Wy­
działu Towarzystwa na dalsze 3 lata weszli: 
prof. Dr. Bujak, prof. Dr. Estreicher, ks. prof. 
Dr. Fijałek, prof. Dr. Sawicki, prof. Dr. Wrzo­
sek, p. M. JanusEkiewiczowa, Insip. Udziela, 
Insp. Ostrowski, Dr. Bystroń i D* Gawełek.

Nadesłane.

t
Za "duszę ś. p.

Rozalii i m a M a  o K t t t t
odpraw ione będzie

w sobotę 13 października b. r. o gódz. 9-tej 
rano w kościele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie

N a b o ł e . i s l w o  ż a ł o b n e
na które rodzina prosi Krewnych i Znajomych,
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